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Ciechocinek, 29.07.2005 r.

Otrzymałem list od pana z Kielc – chorego, który opisuje swój stan zdrowia i efekty, jakie uzyskał

w leczeniu, przy pomocy Żywienia Optymalnego (®).

Ponieważ takich chorych na choroby, na którą on choruje, jest sporo i prawie wszyscy z nich mogą uzyskać korzystne efekty, nawet bardzo korzystne, dlatego chciałem Państwu ten list przeczytać. 

List wysłany z Kielc 20.07.2005 r.:

Od początku mojej choroby minęły 4 lata i wydarzyło się tak dużo, że po prostu nie wiem,

od czego zacząć. W 2001 roku miałem udar mózgu i nikt nie dawał mi szans na przeżycie. Gdyby nie dieta optymalna i prądy selektywne, już nie byłoby mnie na tym świecie.

Gdy leżałem w szpitalu, moja żona zaczęła szukać sposobu, by mnie z tego wyciągnąć

i znalazła. Przed chorobą obydwoje wiedzieliśmy conieco o tej diecie, ale wydawało nam

się to tak nierealne… 

– Bo jak można jeść tłuste rzeczy i chudnąć? – pytałem. I nie spróbowaliśmy. Dopiero,

gdy moje życie było zagrożone, żona postanowiła spróbować. Przynosiła mi do szpitala optymalne jedzenie, pilnowała, abym dobrze jadł. Pamiętam, że chciało mi się potwornie

pić, miałem okropne sny, to trwało kilka tygodni, później powoli przeszło. Gdy już byłem

w domu, nadal jadłem, a raczej karmiono mnie, optymalnie, gdyż nie chodziłem i nie mogłem mówić. Lekarstwa powoli odstawiałem, brałem ich coraz mniej, później przestałem brać zupełnie.  Samo słowo: lekarstwa – mnie przeraża i nie mam ich w ogóle w domu. Powoli dochodziłem do siebie, aż wyzdrowiałem.

Kochany Doktorze, dzięki Panu i Pana przeogromnej wiedzy – czuję się doskonale. Okazało się, że będąc na diecie optymalnej, wyleczyłem szereg chorób, które mnie nękały długo przed udarem: bóle żołądka, wątroby (kiedyś wylądowałem w szpitalu, bo miałem tak powiększoną wątrobę, że lekarze myśleli, że to serce, które, pomimo mojej miażdżycy, miałem zdrowe), bóle nerek (tak potworne, że chciałem oszaleć z bólu, zawsze musiałem jechać do szpitala, gdzie aż klęczałem z bólu na korytarzu). Teraz nic mi nie dolega. Owszem, bolały mnie nerki na początku stosowania diety optymalnej, ale minęło to wszystko po dwóch dniach. Jedyne lekarstwa, jakie zażywałem podczas mojej czteroletniej choroby, to Apap i No-spa, innych lekarstw nie biorę już 4 lata. 

Kiedyś wziąłem coś na rozrzedzenie krwi – odezwały się hemoroidy i nie biorę nic i jest wszystko dobrze. Podczas stosowania diety optymalnej zauważyłem dużo zmian: zęby mam zdrowsze, skórę gładszą, włosy ładniejsze. Na plecach miałem tłuszczaka, który obecnie jest dużo mniejszy. Bardzo dokuczał mi szum w głowie, suchość w oczach, teraz jest wszystko dobrze, wszystko przeszło. Przeczytałem kiedyś książkę, w której Pan pisze o rakiecie, która może wylecieć dzięki temu, że jest napędzana odpowiednim paliwem. Jakież to jest proste. Jak można tego nie rozumieć? Niestety, okazuje się, że można. Kiedyś na spotkaniu rodzinnym mój brat cioteczny – neurolog, zapytał, czy są statystyki dotyczące śmiertelności i długości życia osób będących na diecie optymalnej.

Nie piszę tego po to, żeby się użalać. To smutne, że mam takich znajomych, którzy jeszcze tego nie potrafią zrozumieć. Dużo ludzi z mojego otoczenia jest bardzo chorych, są to nawet bliskie mi osoby. Są to ludzie, którzy widzą, jak ja się czuję i mogliby być tacy sami. Problem w tym, że wolą leczyć się tradycyjnie. Przecież ja jestem namacalnym przykładem skuteczności tej diety. Jestem zdrowy, wesoły, szczęśliwy, nie biorę żadnych lekarstw, nie robię sobie żadnych badań, nie chodzę stale do lekarzy. Widział Pan Doktor moje wyniki badań, cholesterol podczas choroby był w normie, a podczas mego pobytu w sanatorium, gdzie zostałem mylnie skierowany, proszę spojrzeć: ponad 440 mg/dl 

Jeśli chodzi o prądy selektywne i pierwsze branie, podczas mojego pięciodniowego pobytu 

w ośrodku, w którym stosowano również dietę optymalną, prądy byłyby takie, jak należy, 

tylko lekarz i pani, która dawała prądy, skoro wiedzieli, że jestem po udarze, powinni byli mi powiedzieć, że muszę wziąć prądy na całą stronę, czyli prawa ręka i noga. Prądy selektywne w tym ośrodku dostałem tylko na głowę, gdyż narzekałem na ból oczu, a powinienem być powiadomiony, że moja wizyta jest zbyt krótka, prądy nie takie, jak być powinny. Wróciłem po prostu niedoleczony. Byłem tam 16 miesięcy po udarze. W 36. miesiącu postanowiłem wziąć prądy gdzie indziej i wylądowałem u pana Kozaka Krzysztofa w Gliwicach. Proszę mi wierzyć, fantastyczne miłe wspomnienia. Po jednej dosłownie wizycie, gdy szedłem spać, poczułem mrowienie w nodze właśnie z prawej strony. Zdecydowanie coraz lepiej chodziłem. Prądy pomogły mi bardzo, kiedy skończyłem brać, a szwagier odprowadzał

mnie na dworzec, czułem się jak przebudzony. Jakbym wyszedł spod jakiegoś klosza,

jakby mi ktoś otworzył oczy, uczucie było kapitalne.

Później wpadłem w euforię, że jest idealnie i zostałem ukarany. Wszystko przez jedzenie optymalne, które jest po prostu przepyszne i jadłem go po prostu za dużo, szczególnie ciasta. Skoczyłem na wadze i poczułem się gorzej, ale oczywiście nigdy tak źle, jak przedtem. Wykorzystałem to, co powiedział dr Pala: „to jest dieta matematyczna i trzeba wiedzieć, co i ile się je”. Zacząłem wszystko ważyć, liczyć. Miałem wagę dużo wcześniej,

ale nie korzystałem z niej, bo moja żona zajmowała się przygotowywaniem posiłków, a gdy wyzdrowiałem – sam decydowałem, czego ile zjeść. Jadłem tylko rzeczy optymalne, ale były takie okresy, że jadłem wszystkiego zbyt dużo. Chociaż jedzenie było optymalne, to dieta nie była w pełni zbilansowana. Jadłem, mimo, że nie miałem ochoty jeść i nie czułem się pełny, ale wiem, ze jadłem za dużo. Zacząłem jeść naprawdę optymalnie i błyskawicznie zostałem nagrodzony. Przez 4 lata, gdy jednak robiłem różne błędy, teraz nie popełnię ich nigdy. Wyleczyłem się dzięki diecie optymalnej i prądom selektywnym. Tylko dzięki Panu, Panie Doktorze, wiem to na pewno. Ważę teraz 79 kg, a ważyłem 102 kg. Nie odchudzałem się specjalnie, to stało się tak przy okazji. Teraz widzę, jak potrzebna była choroba, by zmienić moje życie, bo bez niej nie wiedziałbym tego, co wiem teraz. To dzięki udarowi uwierzyłem

w dietę i prądy. Jaki jest skutek właściwego stosowania diety optymalnej widać po mnie. Piszę ten list sam. Syn mi kupił komputer i podłączył Internet. Właśnie się uczę, jak z niego korzystać. Mam ciepłą prawą rękę i chodzę dobrze, tylko mówię nie zawsze wyraźnie. Mój organizm walczy i jestem przekonany, że wygra.

Przed chorobą stosowałem różne diety, z głodówką włącznie. Nieraz nie jadłem 8 dni,

ale teraz pytam: po co? Każda dieta kończyła się albo wzrostem wagi, albo problemami

z trawieniem.  Chciałbym również wspomnieć, że świeże powietrze i sport bez diety optymalnej są niczym. Bardzo lubiłem sport, miałem swoją salkę w piwnicy, mieszkam

w lesie, miałem super powietrze, a jednak choroba mnie złapała. Natomiast sport pomógł

mi w odzyskaniu zdrowia, jednak tylko jako dodatek do diety. Podczas rehabilitacji nie oszczędzałem się wcale. Robiłem wszystko, dosłownie wszystko. Pomagała mi w tym moja żona, która bardzo we mnie wierzyła. Jej wiara w to, że wyzdrowieję bardzo mi pomogła.

Po jedzeniu optymalnym miałem tyle siły i energii, że po prostu musiałem coś robić. 

Co do lekarzy, to mam niemiłe wspomnienia, oczywiście z wyjątkami. Teraz poszedłem po poradę tylko do lekarza optymalnego. Gdyby to zależało ode mnie, niewielu by pozostało tych pseudolekarzy. W mojej rodzinie jest dwóch lekarzy. Cała rodzina z nimi na czele postawiła na mnie krzyżyk. Kiedy widzieli, że ze mną jest tak dobrze, przypisywali to mojemu silnemu organizmowi, a przecież ja wiem najlepiej, co mi pomogło.

Kochany Panie Doktorze, wierzyć się nie chce, ale prowadziłem sam samochód w 16. miesiącu choroby.  W tej chwili jeżdżę samochodem pewnie. Na początku mojej jazdy pomagała mi żona, bo z lewej strony widziałem troszkę gorzej. Nadrabiałem ogromnym doświadczeniem moją chorobą. Nie żałuję niczego, co się stało, wszystko było potrzebne. Dzieci się wyprowadziły, bo z pracą było krucho, zostaliśmy sami. Jedynie zastanawiam się, czy potrzeba ciężkiej – jak moja – choroby, żeby to zrozumieć. Po co, dlaczego czekamy?

Na co czekamy? Dlaczego ja czekałem? Tacy, jak ja, muszą się sparzyć, oby nie było za późno.

Reasumując to, co napisałem – wszystko zawdzięczam Doktorowi Janowi Kwaśniewskiemu.

To dzięki Pana ogromnej wiedzy piszę w zdrowiu ten list. To dzięki Pana słusznemu

uporowi ludzie czytają Pana książki, których nie da się czytać inaczej, jak z ogromną uwagą. Ja czytam je po kilka razy, często do nich zaglądam, mam wszystkie.

I tu popełniłbym nietakt, mało pisząc o mojej żonie, bez pomocy, której, nie zrobiłbym dosłownie nic. To dzięki niej dowiedziałem się o Panu, Doktorze Kwaśniewski, o diecie optymalnej, prądach selektywnych. To dzięki żonie, najbliższemu mi człowiekowi dowiedziałem się o tym wszystkim, to dzięki niej pojmuję to wszystko, o czym napisał

dr Kwaśniewski. Dziękuję Wam za to.

Stefan Z. z Kielc

Dziękuję Państwu.

Jan Kwaśniewski

